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        Aila, na pozór przypadkowa wiadomość, wywraca jej życie do góry nogami. Nagle staje się częścią świata, o którym nie miała dotąd pojęcia. To jednak dopiero początek…

        Niewytłumaczalne zjawiska, duchy i demony, prawdy, które nie są prawdami, a to tylko ułamek tego przy tym, co czeka ją po drodze do… niewiadomego.

        Książka inna, odstająca od reguł, tworząca sama siebie. Projekt, który rozpoczął się gdzieś w górach, by dać efekt, zaskakujący nawet dla samych autorów.
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      Od autorów

    
    Dawid: Pewnego dnia wpadł mi do głowy pewien pomysł, a w zasadzie myśl, myśl, która miała być formą rozrywki, może zabawy, a w rzeczywistości powstał materiał, który szkoda wrzucić do szuflady.

    Projekt, którego konspekt zakładał pewną chronologię wydarzeń, bardzo szybko okazał się być jedynie spisem, do którego (mam nadzieję, że Beata się ze mną zgodzi) przestaliśmy oboje zaglądać. W konsekwencji wielokrotnie spotykaliśmy wydarzenia, które zdawały się być coraz bardziej odrealnionymi od tych poprzedzających.

    Gdy wreszcie pojawił się pewien obraz, z ciemności i mroku, wyłoniła się, wbrew pozorom bardzo jasna i klarowna opowieść o świecie, który toczy się tuż obok.

    Książka na samym początku okazała się czymś co idzie w nie do końca jasnym kierunku. Napotkacie w niej wiele niespójności i nieścisłości, które są tam z jakiegoś powodu. Może ktoś z Was znajdzie odpowiedź, dlaczego tak jest.

    Mam nadzieję, że to dopiero początek pięknej historii. To co przyniesie część druga mam nadzieje, że jeszcze bardziej pozwoli na zrozumienie całości.

    Przyjemnej lektury!

    


    Beata: Pamiętam dzień, kiedy Dawid przyszedł do mnie tryskając entuzjazmem i przedstawił swój szalony pomysł. Pierwsza myśl jaka pojawiła się w mojej głowie brzmiała: On sobie ze mnie żartuje. Ja, literackie beztalencie i książka?! Zgodziłam się choć przez długi czas towarzyszyło mi poczucie, że to nie ma prawa się udać. Poddawałam się kilkukrotnie, ale za każdym razem Dawid wspierał mnie dobrym słowem i wierzył we mnie oraz moje możliwości bardziej niż ja sama. To chyba dobre miejsce, żeby napisać „Dawid dziękuję”. Ogrom cierpliwości, spokoju i empatii jaki od Ciebie otrzymałam i otrzymuje, nie mieści się w żadnych ramach oraz kryteriach. To była czysta przyjemność tworzyć z Tobą coś tak abstrakcyjnego dla mnie :)

    Książka, która była jedynie eksperymentem, stała się dla mnie czymś ważnym. Z pierwotnych założeń, które skrupulatnie tworzyliśmy i dokładnie spisaliśmy zostało naprawdę niewiele. Punkt po punkcie traciły na swojej aktualności. W pewnym momencie zostało tylko jedno — to do którego ostatecznie mieliśmy dążyć, a i to nie do końca się udało, gdyż samo zakończenie było również dla mnie wielkim zaskoczeniem.

    Całkowicie zgadzam się z Tobą, że konspekt, który miał być ułatwieniem i pomocą stał się bardzo szybko zbędnym elementem. Coś, co miało porządkować zawartość i trzymać treść w pewnych ramach, w moim odczuciu zaczęło być przysłowiową kulą u nogi, a przecież często mi powtarzasz, że tylko niebo nas ogranicza. Chowając konspekt na dno szuflady z czasem zaczęły pojawiać się nowe, może bardziej odklejone od rzeczywistości pomysły, co można zauważyć czytając tekst po tekście. Również nieznajomość tego, co w kolejnym rozdziale napisze druga osoba, pozwalało na większą swobodę i zabawę podczas pisania własnego fragmentu.

    Nie ukrywam, że bywało ciężko. Wejść do miejsca, które jest całkowicie nieznane to jedno, ale połączyć dwa skrajne światy to drugie. Czy się udało? Zostawiam to do Waszej osobistej oceny. A jeżeli zapytałby mnie ktoś, co będzie w części drugiej? Wydaje mi się, że Aila nie powiedziała jeszcze ostatniego słowa, ale tak jak wspominał już Dawid, tu nie ma nic pewnego. Jest pomysł, ale zapewne czeka go kilkukrotna ewolucja nim nabierze ostatecznego kształtu.

    Myślę, że nic więcej w tym miejscu nie potrzeba dodawać. Życzę wszystkim i każdemu z osobna przyjemnej lektury.

  

    
        
  
    
      Księga I

    
  

    
        
  
    
      PRZEDSŁOWIE

    
    Wkroczyć do świata przesiąkniętego ciemnością mogłam jedynie przez przypadek. Przypadek… czy to możliwe, aby taki istniał w tym świecie? Oprócz mroku i sił, których nie rozumiałam, stanęłam przed wyzwaniem, do którego nie byłam przygotowana. Dziś zstępując do piekieł, zaczęłam się modlić… po raz pierwszy od bardzo dawna.

    Gdy otworzyłam tą dziwną, elektroniczną wiadomość, nie maiłam pojęcia w jakiej rzeczywistości przyjdzie mi żyć po tych wszystkich miesiącach. Czy wiedziałam na co się piszę? Oczywiście, że nie! Znalazłam się w świecie, który do tej pory uważałam za coś, co mógł wymyśleć jedynie trunkowy autor powieści fantastycznych. A jednak stoję tutaj dzisiaj przed wrotami do kolejnego, obcego dla mnie świata.

    Ilekroć zaczynam składać w logiczną całość otaczającą mnie rzeczywistość, tylekroć komplikuje się ona jeszcze bardziej, a ja… ja już nie jestem w stanie odróżnić snu od jawy w świecie, który nie ma nic wspólnego z logiką. Otaczają mnie postacie, które tylko ja dostrzegam, przychodzą do mnie osoby, które, jak twierdzą, mogą liczyć tylko na moją pomoc, a do tego jeszcze On.

    Czy mimo wszystko mogę powiedzieć, że żałuję? Każdy korporacyjny e-mail otwierany przeze mnie był niczym brednie w porównaniu do tego, co przez ostatni czas tak zaciekle studiowałam. Norton… Czy to możliwe, żeby takie wydarzenia jak te z ostatniego czasu sprawiły, że obca dla mnie osoba, przestała nią być wstecz? Tym razem to ja zaczynam bredzić, tym razem to ja… ja stałam się taka jakim był on, gdy go „poznałam”.

    Obrałam drogę i wpoiłam sobie cel. Mam zadanie do wykonania. Pytanie czy zdołam stamtąd wrócić? Stojąc przed bramą piekła mam w głowie tylko jedno, zasadnicze pytanie: czy to możliwe, że widzę w Nortonie kogoś o wiele bliższego aniżeli tylko tego, którego wiadomość trafiła do mnie przez pomyłkę? Czy wystarczy mi sił, czy nie zawiodę jako wybrana?

    Powierzono mi los tych, których dusze uwięziono w świecie spowitym ciemnością. Zanim przyszłam na świat z ludzkiej pychy i egoizmu, wybrano mnie spośród ludzi, by zakończyć tułaczkę wielu, latami naznaczoną bólem i cierpieniem. Jestem nadzieją dla tych, którzy już dawno ją zatracili. Co jednak, jeżeli wszyscy się mylą? Co, jeżeli to jest tylko długi sen, z którego nie mogę się obudzić, a ja wcale nie jestem tą, na którą oni wszyscy czekali? Nie wolno mi mieć wątpliwości. Za każdym razem, gdy na mojej drodze staje ktoś nowy, do głosu dochodzą niepewność i obawa kim jest owa postać stojąca przede mną. Zło czai się za każdym rogiem i wyczekuje na odpowiedni moment, żeby zaatakować w najmniej spodziewanym momencie. Czy to, że stoję tu przed wami cała i nietknięta oznacza, że taki jest mój los zapisany tam wysoko, czy zwyczajnie miałam szczęście? Niezależnie od powodu ja nie poddam się tak łatwo. Przyszedł czas ukazać gwiazd sklepienie, kończąc burzę rozpętaną przez moich przodków.

  

    
        
  
    
      SZALENIEC

    
    Droga Margaret,

    


    Uparłem się, żeby pisać o świecie, którego się boję. Uparłem się, że będę przelewać na papier to, co nie może bywać, albo chociaż funkcjonować we mnie, każdego dnia na nowo. Uparłem się, że będę, że w końcu wyrzucę z siebie to, co ukrywam przed samym sobą.

    Oczy mam wątłe, gdy spoglądam między drzewami na świat, który jest dla mnie strasznym. Kroki, które stawiam, są krokami niepewności i bólu, choć nie wiem, czy aby na pewno. Oddech stał się płytszy, a myśli przestały skupiać się w odpowiednich dla siebie miejscach, ograniczonych nie raz obitą czaszką. Czy tak? Tak właśnie ma wyglądać mój koniec?

    W kółko tylko o sobie. Czy to nie rozpamiętywanie i użalanie się nad losem, którego i tak nie można cofnąć? Czas… czas leczy rany… czas nie leczy ran! Przyzwyczaja do bólu, przynosi odrętwienie. Przynosi odrętwienie i szaleństwo. Czyni mnie szalonym.

    Odchodzę od siebie, zaprzepaszczam rozum i staje się szaleńcem. Szalonym! Nie sposób jest w mej głowie poskładać w całość mojego życia. Nie mogę uznać, że to, kim jestem… kim byłem… stało się bez znaczenia.

    Ludzie nie zapuszczają się w te strony. Boją się, a ich strach jest większym niż chęć wejścia w szkodę na rzecz Twego nigdy niemylącego się ojca. Boją się mnie, tak samo jak obawiali się Twojego ojca. To tak samo jak ja, również bałem się go, a teraz boję się siebie.

    Brakuje mi tej normalności, którą wprowadzałaś do świata, w którym żyliśmy, do świata który dla mnie stworzyłaś. Brakuje mi rozmów o wszystkim i o niczym. Brakuje mi cienia od słońca i słońca w cieniu. Brakuje mi poskładanych myśli. Ciebie… najbardziej brakuje mi Ciebie.

    Pamiętasz te lata spędzane pośród drzew owocowych w sadzie Twego ojca? Choć nigdy za mną nie przepadał, to jednak starał się nie dawać tego po sobie poznać, przynajmniej tak byś Ty tego nie dostrzegała. Wtedy biegaliśmy bez opamiętania po zielonych łąkach przepełnionych polnymi kwiatami. Wtedy drzewa nie były jeszcze aż tak nachalne. Dziś dostrzegam ten czas bardziej wyraźnie albo bardziej widzę, to co mój umysł stworzył jako alternatywę elementów, które uciekają z pamięci. Wydaje mi się, że te lata były najpiękniejsze. Były one przecież pozbawione zdarzeń, które dopiero miały się wydarzyć.

    Dziś nie ma już tych drzew. Nie rozpoznałabyś tego miejsca, nie ma ono nic wspólnego ze swoją wersją z dawnych czasów. Las zabrał wszystko, co mógł. Jedynie droga prowadząca do głównego wejścia daje opór zachłannej florze, choć to nie będzie długa walka. Dwór, to teraz upiorne miejsce pełne skrzypienia, bezosobowych kroków na piętrze, trzasku drzwi i wreszcie naszych westchnień, które nie mają już tego samego wydźwięku jak kiedyś.

    Jezioro, w które wpatrywaliśmy się wieczorami z tarasu na klifie, nadal oddycha spokojnie. Jedynie zimą zdarza się, że zostaje uwięzione przez taflę lodu. Księżyc nadal przegląda się w tafli wody, zupełnie jak przybrzeżne drzewa oraz fasada budynku.

    Nie wolno mi za Tobą tęsknić, nie wolno mi wizualizować sobie Twojej twarzy, nie mam ku temu podstaw i nie jestem tego godzien, wiem. Czy zatem wolno mi odczuwać pustkę, którą uczyniło mi Twoje zniknięcie? Czy mogę odczuwać brak po Twojej stracie? Stracie? Czy ja Ciebie straciłam? Chciałbym mieć Cię przy sobie. Chciałbym móc zrozumieć, co się tak naprawdę wydarzyło.

    Czy wiesz, że przez te wszystkie lata nic nie zmieniło się w tym co czuję do Ciebie? Czy wiesz, że nadal jesteś częścią mojego życia? Niezależnie od tego, gdzie jesteś, co robisz. Niezależnie od tego, w jakim stanie zagubienia jesteśmy. W jakim stanie zagubienia ja jestem.

    To chyba najwyższy czas, by wrzucić po raz ostatni list w butelce do jeziora, które tak pięknie otacza ten malowniczy krajobraz. Malowniczy oczywiście tylko podczas wiosny i lata. Czasami jesienią bywa znośnie. Zimy są najtrudniejsze. Zimą piszę do Ciebie najwięcej. Zimą jest mi najprościej oraz najtrudniej pisać.

    Wszystko byłoby prostsze, gdybyś nie śniła mi się tak bardzo…

    


    Twój N.

  

    
        
  
    
      NIEZNAJOMI

    
    Szanowny Nieznajomy,

    


    Na wstępie chciałabym podziękować za Twoją wiadomość, choć jestem pewna, że to nie ja jestem jej docelowym odbiorcą. Postanowiłam jednak odpowiedzieć na te pare zdań, gdyż słowa w nich zawarte, przepełnione są ogromem emocji, których nie jestem w stanie sobie wyobrazić.

    Piszesz tak czule o swojej ukochanej. Pozwól, że dla ułatwienia będę używać imienia Twojej wybranki. Margaret — śliczne imię. Wspominasz, że nie wiesz, gdzie jest i co się z nią dzieje. To smutne, tym bardziej, że jak sam zdradzasz cały czas darzysz ją osobistym uczuciem. Tak ciepło i serdecznie wspomina się osoby naprawdę bliskie. Musisz ją cały czas bardzo kochać. Dlaczego więc chcesz wymierzyć sobie tak okrutną karę jaką jest zapomnienie tej którą miłujesz? Masz prawo czuć pustkę, przecież to takie oczywiste i naturalne.

    Zgadzam się z Tobą, że czas przyzwyczaja do bólu, czasu nie można cofnąć. Także samotność, która zagościła w Twoim domu oraz wszechobecny smutek mieszkający w Twoim sercu, działa niekorzystnie na myśli zaplątane w głowie. I jeszcze życie w niepewności o los bliskich. To cała emocjonalna mieszanka, która w pewnym momencie musi znaleźć ujście. Choćby miały to być bezlitośnie tworzone, niekontrolowane wizje, które z upływem dni czy miesięcy zmieniają człowieka nie do poznania. Jak długo to już trwa, że postanowiłeś określić się mianem szaleńca? Czy nie próbowałeś chociaż na chwilę opuścić miejsce, które znasz i nie tracąc wspomnień, pójść krok do przodu? Wybacz… nie mnie to oceniać

    Piszesz również o posiadłości, w której spędziliście z Margaret szczęśliwe lata swojego życia. O sadzie, łąkach, jeziorze… to musiał być piękny widok. Takiego krajobrazu próżno szukać w miejskim zgiełku. Tutaj, gdzie mieszkam możemy pochwalić się jedynie tandetną fontanną zdobiącą plac pokryty marmurem w centrum miasta, kilkoma drzewkami duszącymi się w ozdobnych donicach, a i o świeżo zebranych owocach można tylko pomarzyć. Choć piszesz, że w dworze, w którym przebywasz już dawno minęły lata świetności, to wyobrażam sobie, że nadal ma on swój osobliwy urok. Na pewno kiedyś znów zakwitną kwiaty w ogrodzie.

    Może to dziwnie zabrzmi, ale czytając każde kolejne zdanie wyświetlone na ekranie komputera, nie opuszcza mnie wrażenie, iż jesteśmy do siebie podobni i jednocześnie zupełnie różni. Mam podstawy sądzić, że żyjemy w dwóch kompletnie odmiennych od siebie rzeczywistościach. To dodatkowo potęguje takie dziwne uczucie, jakie niezwykle rzadko towarzyszy mojej osobie… osobie pewnie stąpającej po ziemi. Wzbudza ono we mnie pewne obawy i powoduje opory, czy powinnam nacisnąć przycisk „wyślij”. Zapewne to nierozsądne z mojej strony. Jednakże nie byłabym sobą gdybym pozwoliła, aby wątpliwości wzięły górę nad ciekawością i nie spróbowałabym dowiedzieć się o Tobie czegoś więcej. Nieznajomy, czy nie będzie zbyt przesadnym, jeżeli poproszę Cię, abyś opowiedział coś więcej o świecie, o którym wspominasz w swojej wiadomości? Miejsce to wydaje się ciekawe, intrygujące i jednocześnie niezwykle mroczne. Choć pewności nie mam, czy jest ono takie naprawdę, czy to tylko wytwór Twojej wyobraźni.

    Nie wiem i nie potrafię wyobrazić sobie jaka ogromna tragedia musiała wydarzyć się w Twoim życiu. Mam jednak nadzieję, że nadejdzie w końcu dzień, kiedy zaświeci dla Ciebie wystarczająca ilość słońca.

    


    Z wyrazami szacunku

    Aila

  

    
        
  
    
      WINNYM JEST KSIĘŻYC

    
    Szanowna Pani!

    


    Ogromne zdziwienie wywołał we mnie Pani list przesłany w tak pięknej i niecodziennej aranżacji. Nie spodziewałem się odnaleźć migoczącego punktu na środku jeziora, oświetlonego blaskiem księżyca niczym światłem latarni morskiej, nakierowanej dokładnie w jego stronę, by mógł go odnaleźć strudzony wędrowiec.

    Postanowiłem przyodziać mój płaszcz i wsiąść do sfatygowanej łódki, ryzykując, chociażby zmoczeniem, by początkowo sprawdzić to widziadło, a w efekcie wyłowić szmaragdową butelkę z papierowym rulonikiem w środku. I chociaż wiedziałem, że adresatem nie może okazać się osoba, od której oczekuje wiadomości, to jednak Pani list wywołał we mnie małą iskierkę nadziei.

    Kształtne litery i zdobne pismo mojej Ukochanej przywołały we mnie te najcudowniejsze z chwil, kiedy świat okrywał się promieniami słońca. Dziś panuje tutaj mrok, strach, cisza. Bóg zapomniał o mnie na tym końcu świata i drwi z tego, jak bardzo gubię się w swoich codziennościach, na pustkowiu z szyderczo przyglądającym się mi księżycem. On wie więcej o mnie niż ja sam. Znam każdy cal jego twarzy. Każdą cząstkę, każdy grymas. Samotny na firmamencie zdobi drogi, którymi niedane mi iść. Noc pozbawiona serca nie błyszczy. Nie może, nie pozwoliłem jej rozbłysnąć, by nie przyćmić Twego uroku. Gwiazdy nie zgasły. To ja… ja je ukradłem, z chciwości.

    Mój umysł przestaje być w swoim myśleniu tak klarowny jak przed laty. Tak bardzo widzę w Pani słowach kogoś, kim nie może Pani być. Tworzy Pani ze mnie szaleńca. Mami! Tak, staje się omamiony przez urojenia. Jest Pani urojeniem! To kara dla mnie i dla świata, który jeszcze mnie otacza, nim zstąpię do piekieł na swój wieczny sen. Sen… czy można mówić o śnie na dnie piekła?

    Błądzę za dnia, by oślepnąć w nocy. To miejsce nie jest już tym, które dawało nam radość. To miejsce nie należy już do świata żywych. Snuje się po czeluściach kręgów Dantego, by wreszcie zdać sobie sprawę, że nazwano mnie odkrywcą kręgu dziesiątego.

    Mówi się, że przypadki się zdarzają. Nonsens! Szaleństwo tworzy nam zwidy, które możemy… musimy tłumaczyć jako przypadek. Dajemy upust emocjom, a te tworzą nam wizję, które ludzie tacy jak Ty określają jako wspomnienia. Pojmuje je jedynie w części, by miejsce stworzone po wyparciu tych najstraszniejszych dało przyzwoity wyraz spokoju, odrętwienia. Wizje, które podstępny umysł tworzy przed moimi oczami, zdają się być żywe do czasu, gdy nie wyciągnę w ich kierunku swej dłoni. Przestałem to robić. Przestałem łudzić się, że świat, do którego przynależę, jest jakkolwiek światem realnym. Pozostaje we mnie tylko jedna niepewność, czy ja jestem nadal żywym?

    Margaret… Czy to ty podśmiechując się ze mnie, przysłałaś mi ten list w butelce? Jak? Jak mogło się to stać? Odeszłaś… Odeszłaś na zawsze. Zostawiłaś mnie w dzień… nie, to ja… ja pozwoliłem… ja sprawiłem byś odeszła. Czy to się dzieje naprawdę? Czy może sen przestaje być rozróżnianym przeze mnie? Biada tym, którzy nocami snują się po hesperyjskim sadzie i darują owoc żywego piękna przeciętnym. Twój owoc, Margaret jest żywym, jest mocnym, jest trwającym po wsze czasy.

    Trawa pod Twoimi stopami była zawsze zieloną, ptaki, które latały nad naszymi głowami, wyśpiewywały dla nas osobisty koncert. Podejmując gości w sali balowej lub w ogrodzie zawsze z dostojnością witano ich przy dźwiękach skrzypiec i wiolonczeli. Dzisiaj nie pamiętają już te mury, jakimi pięknym bywały swego czasu. Dziś obrazy Twoich przodków pamiętających czasy naszych wplecionych w swoje objęcia nocy, przyglądają się jedynie jak Widmo Złego Pana[1], przemierza korytarze tego potwornego zamczyska w poszukiwaniu spokoju i odrętwienia.

    Bądź przeklęty czarcie, który w dzień Jej odejścia zawiesiłeś na niebie księżyc w jego pełni, przyozdabiając ten list w kształty, którymi darzyła mnie Ona, dałeś mi odczuć, że ta cienka granica stała się nagle tą, która nie istnieje. To wszystko jego wina! To on posłał mnie na to przeklęte jezioro w środku nocy. To on dał mi w ręce ten list, który wzbudził we mnie to przeklęte uczucie — nadzieję.

    Biada mi! Jam jest szekspirowskim ślepcem, jam jest tym potępionym z Raju. Jam jest tym, któremu orszak anielski nuci do snu.

    Margaret obyś okazała się realną w świecie pozbawionym życia. Niechaj wrócą jabłonie, niech zakwitną na nowo polne kwiaty za domem, niech to jezioro ożyje bogactwem ryb i dzikiego ptactwa, jak dawniej. Daj mi przekonanie, że moje życie jest żywe. Daj mi świadomość, ulecz mnie z zawieszenia pomiędzy nicością, a obłędem. Bądź moją jak dawniej. Niechaj Księżyc przestanie się ze mnie naśmiewać niczym z tego, który naiwnie czeka przez te wszystkie lata na ponowne spotkanie nagich kochanków w jego blasku.

    


    Twój na zawsze

    N.

  

    
        
  
    [1] Adam Mickiewicz, Dziady cz. II

  

    
        
  
    
      GOŚĆ

    
    Drogi Panie,

    


    Czy Pan sobie ze mnie kpi? Niemożliwością jest odnalezienie mojej wiadomości w szmaragdowej butelce na środku jeziora. Skąd taki pomysł? Po pierwsze nie znam adresu na jaki miałabym wysłać taki list. Po drugie faktycznie dostałam przypadkowy e-mail, na który odpowiedziałam, ale szanse, że odpowiedź dotrze do nadawcy, w ten przedziwny sposób, o jakim Pan wspomina, są raczej marne. I wreszcie po trzecie, jedyne szkło, bo mniemam, że to szklana butelka, jakie łączy nasze światy, to ekran monitora, na którym wyświetlana jest elektroniczna poczta. Ponadto, w mojej okolicy nie ma ani jeziora, ani żadnego większego akwenu wodnego. Co prawda za domem płynie niewielki strumyk, lecz jest bardzo mały i kamienisty.

    Teraz, gdy upały szczególnie mocno dają się we znaki wszystkim istotom żywym, próżno szukać w nim większej ilości wody. Nawet niewielkie ryby postanowiły opuścić to miejsce, w poszukiwaniu lepszych warunków do bytowania, więc sam Pan rozumie, nie ma możliwości, żeby przepłynął w tym miejscu jakikolwiek obiekt, tym bardziej ciężki i szklany.

    Być może widzi lub bardziej chce Pan widzieć we mnie swoją ukochaną, lecz niestety nią nie jestem. Imię Margaret jest mi całkowicie obce, to znaczy znam pewną dziewczynę o takim imieniu, ale zdecydowanie nie pasuje ona do opisu kobiety z Pańskich wspomnień. Buntownicza imprezowiczka niestroniąca od alkoholu. Częściej można ją spotkać w nocnym klubie niż spędzającą czas w rodzinnym gronie. Nie, to zdecydowanie nie może być kochająca Margaret, o której Pan wspominał. Ja natomiast, od kiedy mama dostała awans, mieszkam na przedmieściach dużej aglomeracji, w białym domu z przytulnym ogrodem. Nie jest także możliwe bym kiedykolwiek Pana poznała osobiście. Doskonale pamiętam wszystkie osoby pojawiające się na mojej życiowej drodze, a Pan jest mi zupełnie obcy. Choć korporacja, w której pracuję wysyła mnie w delegacje to tu, to tam to jednak jedynym, żywym stworzeniem z ostatnio przeze mnie poznanych jest sprytny kot o cudacznym i niespotykanym umaszczeniu, bursztynowo — srebrnym. Jego lewe ucho zdobi blizna wyglądająca jakby nie znalazła się tam przypadkowo. Na prawym zaś znajduje się mała biała plamka w kształcie fali. Uwielbia drapanie po brzuszku i specjalnie wyselekcjonowane smakołyki. W tej kwestii jest bardzo kapryśnym zwierzakiem. Chwilami mam wrażenie, że chce mi coś pokazać, w jego oczach widzę głębie, a w tej głębi nieczytelny obraz. Nazywam go przewrotnie Zjawą, bo ilekroć staram się dostrzec jakieś szczegóły w jego czarnych guziczkach, mój gość prędko znika, podążając swoimi drogami. Za każdym razem wyglądam przez okno, odprowadzając mojego towarzysza do momentu, aż zniknie z zasięgu wzroku, a on będąc kilkanaście metrów od mojego domu, obraca się za siebie jakby chciał powiedzieć „do zobaczenia”. A ja, owszem, bywałam w różnych miejscach na świecie, ale czy kiedykolwiek mogłam widzieć jezioro, o którym Pan pisze? Chociaż…

    Kilka dni temu miałam sen, niezwykle wyrazisty i realny. Sen tak prawdziwy, że z łatwością można go było pomylić z jawą. Leżałam w miękkim, niebieskim hamaku zdobionym etnicznymi akcentami, otoczona łanami słoneczników. Obok stał kosz pełen świeżych owoców i słodko-kwaśny sok z agrestu. Beztroska i spokój otulały mnie zewsząd niczym puchowa kołdra w mroźne wieczory. Ciepłe podmuchy wiatru przyjemnie smagały moje zaróżowione policzki, a w oddali słychać było delikatny plusk wody. W tym śnie było też coś przerażającego. Choć bardzo chciałam, to dziwna energia nie pozwalała mi wyjść poza granice żółtych kwiatów. Nie pozwalała zbliżyć się do miejsca, z którego dobiegał charakterystyczny szum. Tylko moja podświadomość podpowiadała mi, że jest tam nagromadzona większa ilość wody. Czy to było jezioro? Nie wiem. Gdy tylko podchodziłam do ostatniego kwiatka z tego pięknego dywanu, to przed sobą widziałam miejsce, gdzie jeszcze przed chwilą delektowałam się błogim lenistwem. Czy nocny miraż, choćby był najbardziej realny, można nazwać przebywaniem w danym miejscu? Jeżeli tak, to możemy założyć, ale tylko teoretycznie, że byłam nad pewnym bezimiennym jeziorem. I ten kot…

    Jest pewna kwestia, która bardzo mnie nurtuje. Kim jesteś nieznajomy, że rościsz sobie prawo do stawiania swojej osoby na równi z upadłym aniołem strąconym w czeluści piekielne? Jakie straszne popełniłeś czyny? Jakie wielkie są Twoje winy, że śmiałeś mianować się twórcą kręgu dziesiątego? Przecież dziewięć pierwszych, dogłębnie wyczerpuje listę zhańbionych łajdaków. Odpowiedz mi proszę, nim moja wyobraźnia napisze swój własny scenariusz. Przecież nie możesz być, aż tak złym człowiekiem? Czy jednak jest to możliwe?

    Cierpisz na samotność, a samotność potrafi doprowadzić do obłędu, więc spytam ponownie. Czy próbowałeś opuścić swoją posiadłość i udać się za jej bramy? Głupie pytanie… Przecież musisz wychodzić, choćby po zwykłe zakupy. Zapewne na zewnątrz jest dużo bardziej kolorowo. Wyobrażam sobie, że jest tam mała piękna wieś lub niewielkie miasteczko, że uliczkami snują się mieszkańcy gwarnie omawiający wieczorny mecz. Jeżeli się mylę, to proszę wyprowadź mnie z błędu Nieznajomy.

    


    Pozdrawiam

    Aila

  

    
        
  
    
      SŁONECZNIKI

    
    Droga Pani Ailo,

    


    Złudne me myśli wpędziły mnie w świat, w którym jasno określone fakty dały mi sądzić, że jest Pani kimś kto zniknął sprzed moich oczu wpół zdania. Na nowo widzę, będąc ślepcem przez długie lata, nareszcie dostrzegam coś więcej oprócz bezwstydnego i nagiego Księżyca.

    Aila… niespotykane w tutejszych stronach imię. Sądzę, że musi być Pani światową lub chociażby Pani rodzice uchodzą za tych, którzy przybyli do naszego kraju?

    Marnym pocieszeniem wydaje się być to, że z wybitną precyzją odwzorowuje Pani każdy kształt liter na pięknej, żółtej papeterii. Zupełnie tak jak ona… E-mail… to zapewne jakaś nowa moda wśród innych wykonywanych przez krajowych posłańców.

    Przepiękne miewa Pani sny. Znam pole słoneczników równie piękne… znałem… bywało ono piękne za swoich czasów. W okolicy nie ma żywego ducha, choć to powiedzenie wydawałoby się zdatne do jego ponownego przeredagowania. Żywy duch? Czy nie sądzi Pani, że to jawne zaprzeczenie logiki? Logika… Coraz mniej ma wspólnego to co wydarza się to tu, to tam, właśnie z logiką. Nie ma sensu zanudzać Pani szczegółami mojej urojonej fantazji, ale obłęd jaki mi towarzyszy, czasami zdaje się być poza moją kontrolą. Zupełnie jak wtedy, gdy po raz ostatni spotkałem się z Margaret.

    Słoneczniki…

    Dante to jeden z tych, który pozwolił odnaleźć mi samego siebie. Stworzył dla mnie świat, w którym odnalazłem każdą z moich rozsypanych cząstek. Przemierzając czeluści odnalazłem je i złożywszy w całość uciekłem, ale nie od czegoś. Ja uciekłem do czegoś… Jam dopuściwszy się wszystkich przewinień spośród dziewięciu kręgów piekła, trafiłem do tego, który stworzony został specjalnie dla mnie. Jam jest wybrańcem lucyferowym, jam równy jego złu. Z przekory i ze słowa do świata mego, próżnego, powstaje i poddaje się woli jaką zostałem naznaczony.

    To nie czas i miejsce by rozwodzić się nad tym co było. Każdy z nas dźwiga swoje brzemię i ma za zadanie, jak Syzyf, za każdym razem, gdy upada, wtaczać swój głaz na nowo. To, że „jam [jest] częścią tej siły, która wiecznie [dobra] pragnąc, wiecznie czyni [zło].”[1]. Rad jestem, że dzieli nas kawałek papieru. W moim świecie nie ma już miejsca na to by kolejne z demonów zjawiły się tutaj w imię moich grzechów i win.

    Słoneczniki… podarowałem je Margaret w dniu naszego rozstania. To wszystko… te listy… mieszają mi sen z jawą, choć od dawna już nie śniłem. Czy to jeszcze serce w chwili słabości zapomniało, że miało już nie kochać?

    Strumienie mają to do siebie, że wysychają, to tak jak z kwiatami. Krąg życia nieubłaganie każe im opuścić wazon stojący na klapie dumnego fortepianu, tylko po to by dać miejsce nowemu. Ci, których znałem, bali się tego co „nowe”. Sądzili, że to może przynieść jedynie problemy. Mam inne zdanie w tej materii. Gdyby nie odkrycia nie mielibyśmy żadnego zastosowania chociażby do spadającego z drzewa owocu. Żarówka w końcu też była kiedyś czymś nowym, chociaż w tym przypadku pozostaje wierny lampom. One mają w sobie iskrę życia, która daje mi przeświadczenie, że nie wszystko jeszcze na tym marnym świecie jest skończone.

    Samotność… W samotności można dostrzec gwiazdy. Za sprawą samotności można się zagubić wśród gwiazd. To jakby sen, ale na jawie. Nie rozróżniam tych dwóch stanów. Ten dom… najpierw przeraźliwie głuchy, gdy opustoszał, a to dało możliwości by to miejsce mogło oddać się w całości w ramiona tych, których na ogół wypędza się z domostw. Choć o wiele straszniejszym jest to co tutaj ma miejsce, gdy z zapomnienia pozostawię otwarte wrota. Najzuchwalszy jest Księżyc. Ma ubaw w tym, że doprowadza mnie na skraj obłędu, choć to jeden z moich ulubionych stanów. Nie ma w tym nic naturalnego, ale dla mnie jest to powszednie. Czy mógłbym stąd odejść? Nie! To doprowadziłoby do tragedii nie tylko z racji wierzeń, ale też z przekonania.

    Słoneczniki… Margaret uwielbiała biegać pomiędzy nimi. Mawiała, że to kwiaty, w których ukrywa się słońce w pochmurne dni. Jej suknie zawsze zdobiły hafty kwiatów, ale te na specjalne okazje musiały zawierać wyszycia właśnie ze słonecznikami. Od dawna nie widziałem słonecznika.

    


    Z wyrazami szacunku

    N.

  

    
        
  
    [1] Johann Wolfgang von Goethe, Faust

  

    
        
  
    
      ODKRYWANIE

    
    Szanowny Panie N,

    


    Przyznaję, moje imię jest dosyć niespotykane, lecz jakby spojrzeć na nie z szerszej perspektywy, na tle ogółu nadawanych w kraju imion, jest może ono niepospolite, ale jednocześnie zupełnie zwyczajne. Otrzymałam je także w dość niecodziennej scenerii. Mój rodzinny album zawiera dość pokaźną kolekcją zdjęć pochodzących z tamtego okresu. Stare, pożółknięte fotografie na których zatrzymał się czas. A na nich para zakochanych w sobie ludzi oraz niemowlę o pięknych oczach. Dookoła śnieg… dużo śniegu… Ręcznie rzeźbione sanie i zaprzęgnięte do nich sześć koni. Mama opowiadała mi, że tamten dzień był wyjątkowo słoneczny. Pamiętna zima. Bajeczne widoki, skrzące się płatki śniegu i mróz przeszywający do szpiku kości. Och proszę mi wybaczyć, ale nie będę w tym miejscu przytaczać tej całej długiej opowieści. Czy nie będzie przesadnym, jeżeli zapytam, z jakiego regionu Pan pochodzi, że nie słyszał Pan o takim imieniu? Choćby z historii lub książek? Poza tym, e-mail dostarczany przez posłańców? Cóż to za zabawne połączenie. Przecież poczta elektroniczna już wiele lat temu prawie w całości wyparła tradycyjną korespondencję, a starodawnych posłańców zastąpili kurierzy, których zadaniem jest dostarczanie przesyłek.

    Jest mi niezmiernie przykro, iż rozczarowałam Pana, nie będąc tą osobą, od której korespondencji Pan oczekiwał i dziwi mnie też czemu wspomina Pan o kształtnym piśmie i papeterii w kolorze żółtym? Dokładnie pamiętam, że elektroniczny list, który Panu wysłałam był najzwyczajniej czarno-biały. Och, mniemam, że to Pańska wyobraźnia wykreowała iluzję ręcznie pisanego listu na barwnym papierze. Zapewne żółty kolor przywodzi na myśl pole dojrzałych słoneczników, o którym wspomina Pan w swojej wiadomości. Tak, piękne są to kwiaty. Takie silne i dostojne. Dumnie unoszące delikatne płatki w stronę słońca. Czy nie sądzi Pan, że te rośliny mają w sobie sporo sprzeczności? Choćby to, że są jednocześnie silne i delikatne. Niełatwo złamać ich łodygę i jednocześnie łatwo można pozbawić je piękna. To podobnie jak z ludźmi. Na pozór silne, a zarazem kruche istoty. Śnią mi się te kwiaty coraz częściej, przedstawione w różnych okolicznościach. Zaczęłam się nawet zastanawiać nad przyczyną tego zjawiska. Czy to zapowiedź czegoś, czego się nie spodziewam? Jakiś wydarzeń? Zmian? Nie, to przecież tylko głupie miraże, wytworzone przez odpoczywający umysł. A jednak to natarczywe przeczucie, że… nie, to niemożliwe.

    Nieznajomy, nie znam osobiście nikogo, kto lubiłby znajdować się w stanie obłędu, a tym bardziej mianował się wybrańcem piekielnego potwora i twórcą kręgu dziesiątego. Przecież dziewięć pierwszych, dogłębnie wyczerpuje listę zhańbionych łajdaków. Czy nie uważasz tego za grubą przesadę? To dość niecodzienne, oficjalnie przyznawać się obcej osobie do takiej formy „rozrywki”. Chyba, że jest się uzależnionym od tych najgorszych używek, wtedy stan ten jest automatycznie naturalny. W takim przypadku jestem w stanie spróbować zrozumieć to, że pojawiają się nieproszeni goście czy księżyc, któremu nadałeś cechy ludzkie. Takich ludzi się obawiam, zapewne dlatego, że są oni nieprzewidywalni. Poza tym można ich spotkać tylko w ciemnych zaułkach i miejscach, do których lepiej nie zaglądać o żadnej porze dnia czy nocy, aczkolwiek wydaje mi się, że moje pierwsze odczucie jest mylne, że to nie to. Kim Ty jesteś, Nieznajomy?

    Ostatnimi czasy moją głowę zaprząta coraz więcej niepotrzebnych myśli, to znaczy, logika, którą się zawsze kieruje, nakazuje mi kategoryzować myśli te, jako zbędne w moim wręcz perfekcyjnie poukładanym życiu. Jedna z nich jest wyjątkowo natarczywa, pojawia się niespodziewanie i nie chce opuścić mojej głowy. Dlaczego ten e-mail trafił akurat do mnie? Przecież mógł trafić do kogokolwiek, a to ja zostałam wybrana jako odbiorca… i te natarczywe sny. Przypadek? Ja nie wierzę w przypadki.

    Och ja tu się rozwodzę nad sobą, a czy Ty Nieznajomy nie uważasz za zasadne, aby rozwinąć tajemniczy skrót stanowiący podpis tej jakże interesującej korespondencji? Byłoby milej gdybym wiedziała, kto znajduje się po drugiej stronie monitora. Jeżeli jednak wolałbyś pozostać anonimowy, to uszanuję Twoją decyzję. Może to zabrzmi zabawnie, ale rozmowa z bezimienną osobą ma w sobie coś intrygującego.

    


    Z uszanowaniem

    Aila

  

    
        
  
    
      PRZYWIDZENIA

    
    Szanowna Ailo,

    


    Moje rozważania długo zaprzątała myśl o tym kim jesteś i skąd pojawiłaś się w tym mrocznym świecie, który mnie otacza. Dalej nie jestem w stanie oddzielić Ciebie od osoby, którą bardzo dobrze znałem i która była… jest mi bliska. Zastanawiałem się skąd mogłaś wiedzieć o moim istnieniu, skąd dowiedziałaś się spod jakiego adresu otrzymujesz wiadomości, które stały się dla mnie nowym celem i jednocześnie wyzwaniem? Mam wrażenie jakbyśmy znali się lub chociażby poznali, ale nie jestem w stanie zidentyfikować tego odczucia jako faktu.

    Spędziwszy wiele lat w samotni, którą sam sobie wybrałem dotarłem do granic obłędu i przyodziany w szaty rodem z horroru odnalazłem siebie w miejscu, do którego inni się nie zapuszczają. Przegranym stałem się w dniu, gdy to z mojej winy zniknęła mi z życia najdroższa memu sercu, Margaret. Nie jestem kimś dobrym. Dlatego czuje potrzebę ostrzeżenia Ciebie przede mną.

    Racz mi wybaczyć moje przeoczenie co do faktu, iż nie przemyślałem tego, że dla Ciebie po drugiej stronie, sama litera N nie znaczy nic w kontekście moich listów. Jedyną korespondencją jaką wymieniałem z drugą osobą, była ta adresowana do Margaret, a zatem podpis nie był potrzebny. Rodzice nazwali mnie Norton na cześć cesarza, który w mniemaniu mojego drogiego ojca stał się zasłużonym. Ja sam nie mam, co do cesarskich zasług zdania, choć imię to nie było dla mnie mało ważne.

    Mam wrażenie, że nie do końca rozumiem zdania wypowiadane przez Ciebie za sprawą tak pięknej papeterii. Zapewne to różnica związana z pochodzeniem lub zamieszkaniem, ale to również nie ma znaczenia. Bardzo polubiłem te listy w butelce. Stały się one atrakcją, której już dawno nie doświadczyłem. Miałem niespełna trzydzieści lat, gdy straciłem Margaret, a teraz po tych wszystkich latach na nowo staram się zrozumieć treści wynikające z korespondencji z żywą postacią. Do tej pory jedynie Księżyc miał odwagę przekazywać mi dostateczne informacje na temat świata, który zostawiłem za sobą.

    Raskolnikow[1] po swoich czynach czuł się chorym, ja stałem się szaleńcem. Przegrałem swoje życie, bo nie umiałem żyć w świecie, w którym zostałem potępiony. Czy bałem się odpowiedzialności? Nie. Było dla mnie klarownym, że czyny należy nagradzać lub karać. Nie ma nic pomiędzy. Było i jest dla mnie jasne, że każdemu należy się głaz, który musi wtaczać na szczyt góry tyle razy dopóty zrozumie jak wielkie zło wyrządził. Oczywiście wedle rozmiaru i przewinień wszak już jeden mamy dla siebie na co dzień, ten na sercu. Dzisiaj po tych wszystkich latach dotarło do mnie, że nie mogę cofnąć czasu, ale też konsekwencje swoich czynów odpokutowałem z nawiązką. Tylko ja wiem co przez te wszystkie lata działo się w tych murach. I jeszcze ten kot…

    I do mnie pofatygował się kot, o którym pisałaś w jednym z ostatnich listów. I chociaż wyobrażałem sobie go inaczej, był on mniej przyjaznym i miłym aniżeli przyśnił się on Tobie. Pojawił się na murowanej balustradzie na tylnym tarasie wychodzącym wprost na jezioro. Przyglądał się mi uważnie jakby jego oczy wypowiadały, że pod żadnym pozorem nie jestem godzien by się do niego zbliżyć. Siedział tak przez chwilę po czym zasyczał na mnie groźnie jakby chciał powiedzieć „No już! Do środka! Marsz!”. Upiorne stworzenie, choć sympatyczne, bo to jedyny, od dawna żywy gość jakiego miałem.

    W tych murach dzieją się rzeczy, o których mało kto słyszał, a i opowieści o tych wydarzeniach zdawałyby się na tyle dalekie od rzeczywistości, że można by powiedzieć, że całość została opisana przez wybitnego pisarza z sekcji zdarzeń nadprzyrodzonych. Czy się ich, boję? Bałem się, z początku. Każdy zaś rok przyzwyczajał mnie do tych wydarzeń coraz bardziej i śmielej. Całe zło tego świata spoczęło na wyższych kondygnacjach tego, jakże potężnego domostwa, a ja sam mam odwagę zapuszczać się jedynie w chwili słabości na pierwsze piętro, gdzie panuje względny spokój. To zbyteczne, ponieważ najpiękniejszy widok na jezioro rozpościera się z tarasu na parterze, chociaż na zewnątrz wolno wychodzić mi jedynie nocą. Czarne bywają chwile, myśli także bywają czarne. Nim rozejdzie się echem po jeziorze trzask podłogi na piętrze ja powinienem być dawno schowany w zakamarkach strasznego domu.

    Coraz straszniejszymi stają się dziwy dziejące się pośród tych murów. Najpierw ten wredny kot teraz ta kobieta. Nie jestem pewien czego chce. Przychodzi tutaj. Siada w fotelu na tarasie i wpatruje się w księżyc. To o wiele straszniejsze aniżeli te odgłosy z piętra. Jest jedynym kolorem na tle monochromatycznego widoku białego jeziora, księżyca i czerni. Ogniste włosy falują na wietrze. Nie widziałem jej twarzy, ale domyślam się, że to jedynie kwestia czasu, aż ten upiór nawiedzi mnie nieoczekiwanie stając ze mną twarzą w twarz. Jak teraz o tym myślę to ona pojawiła się zaraz po tym przeklętym kocie.

    Może wyda się to dziwne, ale korespondencja z Tobą stała się dla mnie nie lada rozrywką, więc zobowiązany jestem podziękować za te kilka listów przesłanych do mnie. Liczę, iż będzie to początek pięknej przygody.

    


    Z wyrazami szacunku

    Norton

  

    
        
  
    [1] Fiodor Dostojewski, Zbrodnia i kara

  

    
        
  
    
      POCZTÓWKA

    
    Szanowny Panie,

    


    Wybaczam Panu to drobne przeoczenie. Ma Pan ładne imię, choć takie nietutejsze i mało rozpowszechnione wśród mężczyzn. Chciałabym poznać, które wydarzenie z życia tej jakże kolorowej postaci, jaką niewątpliwie był Cesarz Norton, wpłynęło na wybór imienia przez Pańskich rodziców. Postrzegany był on za co najmniej ekscentrycznego człowieka, choć niektórzy uważali go za szalonego. Czyżby był Pan równie interesującą osobą, co wspomniany mężczyzna?

    Przyznaję, że zdecydowanie milej koresponduje się z kimś, kto posiada więcej niż jedną literę w imieniu. Bezsprzecznie zwiększa to poczucie, iż po drugiej stronie ekranu znajduje się żywy człowiek. Och… no przecież któż inny miałby się tam znajdować. Choćby lekarz, piekarz, lecz nie robot odpowiadający na wiadomości.

    Korespondowanie z Panem, jest dla mnie bardzo pozytywnym doświadczeniem. Jest pewnego rodzaju oderwaniem się od codziennej rutyny. Zazwyczaj takie zagubione maile przepadają w zapomnieniu. Pozostają anonimowe po kres swojej daty ważności, następnie automatycznie usuwane są nie doczekawszy się odpowiedzi.

    Nortonie, im bardziej zagłębiam się w treść Twoich wiadomości, tym bardziej nie opuszcza moich myśli jedno pytanie. Czy Ty się ze mną droczysz? Mam wrażenie, że żyjesz w XIX wieku, co jest jawnie niemożliwe, gdyż w tym momencie miałbyś jakieś 150 lat! Nie wiem, czy pamiętasz, ale nasza korespondencja jest wynikiem zwykłej omyłki, przypadkowej wiadomości, która wpadła do mojej elektronicznej poczty. Ja nie przeczę, że gdzieś, że kiedyś mogliśmy minąć się anonimowo na ulicy, być może nasze spojrzenia skrzyżowały się na ułamek sekundy, lecz trudno wywnioskować to z kilku wiadomości e-mail. Doskonale pamiętam wszystkie osoby, z którymi miałam możliwość wejścia w jakąś znaczącą interakcję, lecz nie znam nikogo imieniem Norton.

    Zastanawiam się też, dlaczego miałabym się Ciebie bać? Wiedz, że od dziecka uczono mnie, aby nie oceniać innych po przysłowiowej okładce. Lubię poznawać nowych ludzi i lubię wyrabiać sobie o nich własne zdanie. Opinie innych, a już szczególnie te wygłaszane przez nas samych, o nas samych, dzielę na pół i przecedzam przez gęste sito. Już nieraz spotkałam się z opiniami na temat innych osób, które okazywały się kompletną bzdurą wyrwaną z kontekstu.

    Och te niesforne koty. Istoty stworzone do chodzenia swoimi drogami, które żyją według własnych zasad i pomysłów. Puchate kulki, dla których psoty, choć nie całkiem świadome, są chlebem powszednim. Podstępne stworzenia świetnie dostosowujące się do aktualnie panującej sytuacji. W jednej chwili emanują słodyczą niczym owocowe landrynki, by za chwilę pokazać świeżo naostrzone pazurki.

    W zeszłą środę znalazłam anonimową pocztówkę, zdobioną ręcznie malowanymi srebrnymi ornamentami. Małe ozdobne akcenty połyskiwały niczym szkiełka w drogich klejnotach. Pocztówka leżała, jak gdyby nigdy nic, pomiędzy dokumentami, czekając, aż poświęcę jej odrobinę swojej uwagi. Zapewne osoba z sekretariatu pozostawiła ją na moim biurku, roznosząc codzienną korespondencję. Niewiele brakowało, a przeoczyłabym ten mały ozdobny kartonik, gdyż nieopatrznie znalazł się on pod stosem coraz to nowo napływających dokumentów.

    W zdjęciu, które znajdowało się na przedniej stronie, było coś fascynującego i jednocześnie budzącego grozę, coś co powodowało, że trudno było przestać się na nią patrzeć. Widok przedstawiał ręcznie kutą, zamkniętą bramę, potężną żelazną konstrukcję zakończoną ostrymi grotami. Ktoś naprawdę musiał wykonać ciężką, misterną pracę, dbając o najmniejsze detale. Za bramą widać było bezkresną drogę i wszechobecny las pomalowany w barwy jesieni. Widok ten zdecydowanie nie zachęcał do odwiedzenia tego miejsca. Im dłużej patrzyłam na ten krajobraz, tym bardziej czułam ogarniającą mnie wewnętrzną pustkę i smutek. Nie dopatrzyłam się tam ni jednej żywej istoty. I znowu ten szum wody, przecież tu nie ma co szumieć…

    Przyznaję, że pojawiła się również w mojej głowie myśl, iż to współpracownicy zrobili mi głupi żart, że delikatnie sugerują, abym wybrała się na krótki urlop, ale im bardziej wpatrywałam się w kawałek starego papieru, w krótką wiadomość napisaną piórem, która mówiła „dopiero w samotności człowiek jest naprawdę sobą”[1] zaczęłam wątpić w swoją teorię. Poza tym, gdyby chcieli pozbyć się mnie z biura, sugerując abym wyjechała na wakacje, zostawiliby mi zdjęcie słonecznej plaży i oceanu, a nie widok miejsca zdecydowanie nie zachęcającego do odwiedzenia. Próbowałam też odczytać datę i miejscowość znajdującą się na stemplu pocztowym, lecz były na tyle rozmyte, że dostrzec można było jedynie pojedyncze znaki.

    Ostatecznie zwróciłam się do osoby, która akurat w tym dniu zastępowała przebywającą na zwolnieniu lekarskim sekretarkę, z pytaniem czy wie coś na temat tajemniczej pocztówki. Pamiętała dobrze dzień, kiedy przyniesiono tą konkretną korespondencję, ponieważ listonosz, który ją dostarczył, przepraszał za zniszczenia i zarzekał się, że to wina padającego tego dnia ulewnego deszczu. Tak, w tym dniu pogoda była wyjątkowo kapryśna, a pracownik poczty musiał być na tyle zaskoczony i przejęty stanem w jakim przyniósł ten ozdobny kartonik, aby nie zauważyć, że nawet bez zachwiań pogodowych, wyglądał on jakby wysłany był lata temu i przeleżał zapomniany gdzieś w kącie, okres swojej świetności. Nadszarpnięty zębem czasu, pożółknięty z pomiętymi rogami. Wnioskuje, że mogło to być zaplecze jednego z oddziałów krajowej poczty, a może nadawca zwlekał tak długo z wysyłką, aż ta osobliwa rzecz wyglądem zaczęła przypominać papeterię z minionego stulecia. To nieistotne. Ja w tamtym momencie miałam przeczucie, że pojawienie się jej w moim życiu, jest ściśle związane ze mną jako Ailą, a nie pracownikiem biura, dlatego postanowiłam zabrać tę pocztówkę do swojego domu, aby w spokoju przemyśleć o co tu chodzi. Co rusz spoglądałam na nią z nadzieją, że przyjdzie mi do głowy jakiś pomysł. Niestety moje wysiłki spełzły na niczym i rozczarowana brakiem efektów pozostawiłam ją na jednej z półek.

    Od tamtego dnia minęło sporo czasu. Pewnego poranka zapomniana widokówka wpadła niezapowiedzianie w moje ręce. Niechcący trąciłam ją książką, którą pospiesznie sięgałam z regału, gdyż już kilka dni temu powinnam ją oddać do biblioteki. Leżała dokładnie w tym samym miejscu, gdzie położyłam ją tamtego dnia. Przecież to ta sama pocztówka, tak samo pomięta i muśnięta mijającym czasem. Tylko ornamenty były bardziej złote i widok był jakby inny. Niby ten sam, ale wielka kuta brama została otwarta, las pozieleniał i ten napis „Wszyscy boimy się tego, czego nie rozumiemy”[2] obok którego pojawił się odcisk kociej łapki. Ten krajobraz był mniej przerażający, ale równie tajemniczy jak wcześniej. Spokój, który emanował z kawałka starego papieru i te szeroko rozpostarte skrzydła bramy, wydawały się tym razem, zapraszać mnie do środka.

    Myślę, że to Zjawa zakradła się pod osłoną upalnej nocy, do chłodnego pomieszczenia i niechcący przyozdobiła stary papier, niczym pieczęć na wiekowej korespondencji. Pomimo, że zazwyczaj zachowuje się jak dostojnik piastujący ważne stanowisko, bywa też beztroskim rozbójnikiem zapominającym o manierach.

    Nortonie, czy nie sądzisz, że te wszystkie dziwne rzeczy dziejące się wokół posiadłości, wokół Ciebie są jedynie wytworem Twojej wyobraźni? Urokiem starych domów są dziwne dźwięki. Choćby skrzypiące meble, czy stukające niedomknięte okna poruszane najmniejszym wiatrem. A samotność… Samotność, szczególnie długotrwała, potrafi wydobyć najgorsze lęki z ludzkiego wnętrza. W połączeniu z wyobraźnią, powstaje potężna siła, która niejednej osobie spłatała figla.

    Wspominałeś kiedyś, że dwór jest opustoszały, że ludzie unikają tego domu. A jednak znalazła się odważna osoba, która odwiedza to miejsce. Nie rozumiem czemu twierdzisz, że ta kobieta jest upiorem. Czy to przez jej kolor włosów? Wiedz, że nie każda ognistowłosa osoba posiada cechy, które stereotypowo przypisuje się, często przemiłym, piegowatym rudzielcom. Może ona dobrze zna te mury, może przebywanie tu przywołuje w niej dobre wspomnienia? Zamiast chować się w zakamarkach budynku, zamiast naznaczać nieznajomą kobietę mianem upiora, wyjdź do niej i staw czoła temu co przyniesie kolejny dzień.

    


    Pozdrawiam

    Aila

  

    
        
  
    [1] Jose Ortega y Gasset

    [2] Dan Brown, Zaginiony symbol

  

    
        
  
    
      BEZ ZAPROSZENIA

    
    Droga Ailo,

    


    Wiatr w tych stronach staje się coraz chłodniejszy, to i liście z drzew osuwają się coraz niżej by wreszcie spocząć u podnóża swoich żywicieli lub wyruszyć w podróż po niezbadanych wodach owego jeziora. To miejsce pamięta czasy, gdy przepełniały je dźwięki od tych całkiem przyziemnych do górnolotnych westchnień poetów i pieśniarzy. Brakuje mi tego, ale czy umiałbym się na nowo zachwycić tym pięknem bez Niej?

    Masz mnie za szaleńca, rozumiem. To też jeden z powodów dla którego żyje poza całym światem. To dla Ciebie niedorzeczne, ale tą posiadłością władają siły, o których nie należy mówić głośno. Wiele ksiąg przeczytałem, wiele przesłań studiowałem by wreszcie zrozumieć co tak naprawdę mnie otacza. Trafiłem do piekła, którym stało się miejsce niegdyś dla mnie wyjątkowe. Nie musisz mi wierzyć, nie ma ku temu podstaw i powodów. Postaraj się jednak mieć otwarty umysł na rzeczy, które nie są realne, ale wnikają w człowieka tak głęboko, że nie sposób ich odróżnić od fikcji.

    Zjawa… określenie, a zarazem imię dla Twojego nowego towarzysza huczało mi w głowie ostatnimi czasy i zdawało się być czymś więcej niż tylko zwierzęciem gdzieś tam obok Ciebie. Zacząłem utożsamiać je z tym kocurem, który nawiedza mój taras coraz częściej. Nie jest mi przychylnym, jednak dostrzegłem, że należy on do tej kobiety, o której wspominałem Tobie w mym ostatnim liście.

    Odkąd pojawiła się Ona, to miejsce stało się nie do poznania. Najgorsza jest cisza, która panuje w całym tym przeklętym zamczysku, gdy się pojawia Ona. Kim jest ta ognistowłosa niewiasta, skoro najstraszniejsze z demonów, zamilkły w obliczu jej obecności? Nigdy nie spojrzała w moją stronę, nigdy nie dała mi czuć, że jest mi przychylną. Choć to, że nie jest wydaje się być dla mnie prawie pewnym.

    Wszystko przez tego kota! On, mimo że jest wobec mnie złowrogim spoczywa na jej kolanach niczym stróż. On jedyny obserwuje mnie za każdym razem, gdy podchodzę do przeszklonych drzwi. Nie odważyłem się ich otworzyć. Od czasu spotkania z tą przebrzydłą kreaturą nie wychodzę na taras. Nie sądziłem, że najbardziej przerażającą dla mnie będzie cisza. Nie dudni wiatr, nie słychać kroków na drewnianych podłogach na piętrze, drzwi przestały trzeszczeć, a i szelest skrzydeł, o które podejrzewałem zabłąkane kruki, ustał. Nie rozpoznaje tego co się tutaj dzieje, choć nigdy przez te dwadzieścia lat nie miało miejsca podobne odstępstwo od normy.

    Kot natomiast pojawia się coraz częściej, choć za każdym razem wydaje się być ciemniejszym i przybierać bardziej kolor węgla, aniżeli srebra. Czy to mamią mnie oczy? Czy może mój umysł płata mi figle?

    Chłód… Odczuwam coraz dotkliwiej chłód, choć nigdy wcześniej nie dawał się on mi aż tak we znaki. Nie umiem wpędzić siebie na nowo w ten stan odrętwienia, który dotąd dawał mi wytchnienie w chwilach, gdy bywało najtrudniej. Złowrogie twarze wpatrują się we mnie z coraz to większą pewnością i pogardą choć namalowane zostały do utrzymania pamięci po niebywale radosnych czasach. Boje się. Coraz bardziej się boję. Odczuwam lęk przed tym, że w końcu nadszedł czas bym poniósł karę za swoje czyny. Wiedziałem, że to nastąpi. Przygotowywałem się na to, a teraz gdy to wszystko zaczyna stawać się realnym, obleciał mnie strach. To jednak pora, gdy także i moje szaleństwo nareszcie dobiega końca.

    To wszystko dzieje się tak nagle, tak niezamierzenie, to wszystko po prostu się stało, stało niezapowiedzianie. To wszystko zaczęło się, gdy otrzymałem Twój list…

  

    
        
  
    
      JESIEŃ

    
    Nortonie,

    


    Jaki ja mogłam mieć wpływ na wydarzenia, które dzieją się w Twoim życiu, na te wszystkie dziwne rzeczy, które opisujesz, skoro nie pamiętam żebym kiedykolwiek odwiedzała taką czy podobną posiadłość? Przecież nie znam adresu, pod który miałabym jechać, czy też nasłać inne osoby działające w moim imieniu, aby komukolwiek zaszkodzić. Jaki ja miałabym mieć powód, żeby zakłócić spokój Twojej osoby i tego domu? Zakłócić spokój przypadkowego człowieka. To nie ma sensu i racjonalnego wytłumaczenia.

    Zdajesz się sugerować, jakobym miała posiadać jakieś cudowne moce. Odniosłam wrażenie, że uważasz, iż moje intencje nie są Tobie przychylne, a wręcz złowrogie.

    Myślę, że w tym momencie Cię rozczaruje, ale nie jestem wiedźmą czy czarownicą, którą dla dobra ogółu i chorych przekonań osób uważających się za lepsze, ważniejsze od innych, należałoby spalić na średniowiecznym stosie. Przecież to jest irracjonalne! Nie znasz mnie, a oceniasz jakbyśmy byli bliskimi sobie ludźmi od wielu, wielu lat. Jakbyś znał mnie nad wyraz dogłębnie.

    Nortonie! Przepraszam, że to sugeruje, ale czas udać się do specjalisty! Absolutnie żaden dom nie jest więzieniem dla nikogo. Poza tym jestem coraz bardziej przekonana, że zażywasz jakieś środki odurzające czy leki wpływające na postrzeganie prawidłowej percepcji. Co Ty chcesz zrobić? W jaki sposób miałoby zakończyć się Twoje szaleństwo? A może już udałeś się do jakiegoś dobrego lekarza i wspólnie pracujecie nad Twoją równowagą psychiczną? Proszę Cię zastanów się zanim zrobisz coś, co będzie nieodwracalne. Wiem, że nie powinno mnie to interesować, gdyż przekraczam granice przestrzeni osobistej, ale jest to jedynie wyraz troski o dobro bliźniego.

    Wiesz, ja dokładnie pamiętam dzień, kiedy otrzymałam wiadomość adresowaną do Margaret. Z jakiegoś powodu wyświetlała się ona cały czas na ekranie komputera, na początku listy skrzynki odbiorczej, pomimo że była wiadomością jak każda inna i winna była wyświetlić się w stosownej kolejności. Była wyjątkowo nachalna, jakby jej głównym zadaniem było sprawienie, abym odczytała zawartość. Zazwyczaj nie czytam przypadkowych e-maili, ale zaciekawił mnie ten elektroniczny paradoks, dlatego postanowiłam zajrzeć do środka. Odpisując na nią użyłam najzwyklejszej klawiatury. Nie było czarów, rzucania uroku czy innych zjawisk paranormalnych. Och… to takie niedorzeczne!

    To normalne, że jesienią chłód jest dotkliwiej odczuwalny, wieczory są coraz dłuższe, słońce bywa jedynie gościem na zachmurzonym niebie, winna jest temu matka natura, która w ostatnim czasie jest wyjątkowo nieprzewidywalna i kapryśna. Konsekwencją tych anomalii pogodowych jest zapewne wszechobecnie panujący ponury nastrój. Być może dlatego wracając, zazwyczaj tą samą alejką, którą bardzo dobrze znam, czułam się dziś wyjątkowo nieswojo. Czułam się jakby ktoś mnie obserwował, pomimo że dookoła nie było żadnej żywej istoty. Strużka potu mimowolnie spływała po moim kręgosłupie, a umysł przywoływał obrazy z najstraszniejszych książek jakie przeczytałam. Miałam wrażenie, że jeszcze chwila, jeszcze moment i wyłoni się z gęstej mgły przerażający klaun z czerwonym balonikiem[1]. Jedyne dźwięki jakie słychać było w oddali, to tylko warkot silników aut przejeżdżających drogą znajdującą się na skraju parku. Chociaż w tamtym momencie, umysł mój nie potrafił poprawnie zidentyfikować ich jako coś normalnego. Ja, osoba twardo stąpająca po ziemi, pozwoliłam, aby wyobraźnia wzięła górę nad rozumem. W tym dniu dotarłam do domu w tempie jakiego nie powstydziłby się żaden olimpijski maratończyk.

    Zjawa. Ostatnio odwiedza mój dom dużo rzadziej niż było to dotychczas. Zaczęłam się nawet zastanawiać, czy wróciła do swoich prawowitych właścicieli. Chociaż nie wyglądała jakoby takich posiadała. Oby tylko nic się jej nie stało, ponieważ zdążyłam się już przyzwyczaić do tego wyjątkowego kocura, wprowadzającego specyficzną, aczkolwiek pozytywną atmosferę do tych kilku pomieszczeń, które nazywam domem. Zjawa stała się pewnego rodzaju wyjątkowym lokatorem tego miejsca. Urządziłam jej nawet mały kącik na ganku, tak na wszelki wypadek, gdyby postanowiła odpocząć w spokoju podczas mojej nieobecności.

    Nortonie! Co to ma być? Czy to jednak nie była moja wyobraźnia, a najprawdziwsza rzeczywistość? Czy to Ty śledziłeś mnie dziś, kiedy wracałam wieczorem z pracy przez park? Jesteś jedyną osobą, która wiedziała o kwiatach, agreście i owocach na łące. Wytłumacz mi proszę, skąd wzięły się w mojej jadalni słoneczniki w kryształowym wazonie, karafka świeżo wyciskanego soku i kosz pełen jabłek? Jak mnie znalazłeś? A może Ty mnie od dawna obserwujesz? Nie sądzę, żeby Zjawa była z Tobą w spisku i wpuściła Cię do domu. Przecież to kot, a kot nie otworzy zamka w drzwiach, więc jak wszedłeś do domu? Ten e-mail… To nie był przypadek, bo przecież przypadki się nie zdarzają!

    Wyjeżdżam stąd na jakiś czas. Przyda mi się krótki urlop, zmiana otoczenia i powietrze, które nie jest przepełnione wonią duszących spalin będących na stałe wpisanymi w miejski klimat.

    


    Aila

  

    
        
  
    [1] Stephen King, TO

  

    
        
  
    
      DWA ŚWIATY

    
    Droga Ailo,

    


    Wiele ze świata, który mnie otacza nie pasuje do siebie samego. Jeszcze więcej z tego świata niknie nim otworzą się moje oczy. Masz mnie za szaleńca, a to nie najgorsze z rzeczy jakie o mnie mówiono. Ostrzegałem Ciebie. Z chwilą, kiedy odpowiedziałaś na mój list stałaś się częścią czegoś czego nie będzie Tobie łatwo pojąć, a tym samym zaakceptować. O ile w ogóle jest to możliwe. Przyjmij moje ubolewanie nad faktem, że Ciebie przestraszyłem. Gdy tylko zapragniesz dam Tobie spokój, choć nie będzie to dla mnie łatwym.

    Zapewne pochodzisz ze świata, w którym nie mieszczą się rzeczy jakie dla mnie są codziennością. Twoje „szkiełko i oko” zdają się być tymi dominującymi w postrzeganiu otaczającej nas wszystkich rzeczywistości. Patrzeć to nie to samo co widzieć, ale i to co widoczne nie jest zawsze tym za co się to ma.

    Nigdy nie miałem w swych zamiarach z wyrachowaniem napisać do Ciebie listu. Do niedawna, a może całkiem dawna byłem tylko samotnym szaleńcem, a dziś… Mam wrażenie, że z jakiegoś powodu pojawiłaś się w tej całej opowieści. To tak jakby szukać czegoś przez lata, a wystarczyło na chwilę te szukania zaprzestać by niepostrzeżenie wpadło to samo w ręce. A więc jesteś.

    Od lat nie opuściłem posiadłości i choć to zapewnienie jedynie prostego szaleńca to wiedz, że nie jestem Tobie szkodnym. Nie przyjdę niezaproszony. Nie mam też pojęcia, gdzie miałbym przyjść, a i opuszczenie tego upiornego zamczyska nie jest dla mnie możliwym. Oprócz tarasu na tyłach domu nie mam żadnej przestrzeni. Czasami, pod wnikliwym okiem Księżyca, wolno mi zejść na przystań. To zapewne dlatego, że i On wie, że listy od Ciebie są ważne. Jestem więźniem, ale możliwe, że sama to zrozumiesz.

    Nie masz prawa mi wierzyć, nie masz podstaw. To, że pojawiłem się znikąd i donikąd podążam, to jedyne co jest pewne w naszej relacji. A Ty? Jeszcze nie wiem jaką, ale przypisano Tobie rolę, którą zapewne będzie trudno wykonać. Po raz pierwszy pomyślałem, że to nie przypadek, że mój list trafił właśnie do Ciebie. Możesz nazywać mnie głupcem, możesz nazywać szaleńcem. To nie zmienia nic w mojej egzystencji. Nie musisz mi wierzyć, a jeżeli chcesz sama przekonać się, iż nie jestem szaleńcem, odnajdź mnie, pojaw się tutaj niczym jedna z mar, które mnie nawiedzają. Pamiętaj jednak, że Ciebie ostrzegałem. Tutaj ożyją wszystkie Twoje lęki, tutaj Twój strach będzie realny, oddychający, a z każdą chwilą w tych murach coraz bardziej intensywny. Stąd nie ma drogi powrotnej. Stąd nie ma ucieczki. Przyjdź, przekonaj się sama.

    Dzisiaj spojrzałem w lustro zapominając, że czas nie ma w zwyczaju się zatrzymywać. Nie rozpoznałem osoby, którą przywiodło przed moje oblicze to zwierciadło. Oczy tego człowieka były mdłe, bez wyrazu tak jakby całe życie nagle uszło z pojemnika, którym niewątpliwie stało się jego ciało. Dusza opuściła to sfatygowane pustkowie, zabierając ze sobą to co było w nim najcenniejsze — ten blask w oku.

    Wpatrywałem się w tą postać dostatecznie długo by dotarło do mnie, że to bezwzględny czas odcisnął na mnie swoje piętno. Sfatygował moją twarz, wyraźnie kilkoma pręgami naznaczył czoło, podkreślił oczy. Wsadził w nie pustkę. Chociaż to akurat mogło zrobić serce…

    Kwiaty od zawsze stanowiły część domu. Kwiaty i owoce, a zazwyczaj jabłka przyniesione prosto z sadu, gdy była na nie pora. Margaret dbała o to zawsze. Miała to ponad świętość, bo tak wpoiła jej matka, a jej matce babka i tak dalej.

    To wszystko o czym piszesz, to co dzieje się wokół Ciebie, przywodzi mi na myśl działania skrzatów domowych, a może po prostu wprowadził się do Ciebie jakiś duszek domowy. Musisz być z nimi ostrożna, bardzo łatwo jest je urazić, a to zazwyczaj kończy się brakiem jakiejkolwiek porcelany w domu. Oczywiście nie trzeba się ich obawiać. Wystarczy obchodzić się z nimi z szacunkiem. U mnie nie mieszka już żaden. Wszystkie uciekły po tym jak zrobiło się na piętrach tłoczno. Chyba, że i do Ciebie przypałętało się jakieś Licho. Tylko że to nie tłumaczyłoby świeżych owoców i kwiatów. Tak czy inaczej nie zaszkodzi mieć pod ręką kilka wiader wody więcej.

    Wydaje mi się pozbawione sensu zadręczanie Ciebie nudnymi opowieściami o mym ojcu i jego fascynacji armią. To nudne nawet i dla mnie. Wiele historii, które chciałoby się opowiedzieć, staje się z perspektywy lat coraz nudniejsze, albowiem wypowiedziane kilkakrotnie tracą wartość zaskakiwania. Co gorsza, pamięć nadaje im nowych wyrazów przez co sam umysł płata sobie samemu figla. Chociażby moja i Margaret historia poznania, a i ta późniejsza nie jest już dla mnie tym samym czym była w chwili, gdy to jej ojciec dowiedział się o naszym narzeczeństwie wbrew wszystkim zakazom. Jedno co pamiętam bez względu na wpływ lat, to jego wyraz twarzy. Bezcenny po tych wszystkich trudach i znojach co do naszej relacji z Margaret i co do tego by nas rozdzielić. To jednak odeszło już dawno w czeluści przeszłości.

    Powoli zaczynam przyzwyczajać się do tej kobiety na tarasie choć zauważyłam, że księżyc w pełni ją powstrzymuje przed pojawianiem się tutaj. Nie umiem przyrównać jej do żadnych z opisanych istot, które byłyby poznane jako czarcie osobniki. Zastanawiając się głębiej nie wiem czy szukam we właściwym miejscu. Póki co nie dała mi powodu, abym twierdził, że nie jest mi przychylną. Gdyby nie te ogniste włosy… chociaż i w nich wygląda jak jedna z aniołów tyle że bez skrzydeł, które zazwyczaj noszą. Jest wysoka, szczupła, przyodziana w suknię jakby tkaną z jedwabnych, pajęczych sieci. Skrzy się w blasku księżyca, ale nigdy jeszcze nie ukazała się w pełni. Czy to dlatego, że zdaje sobie sprawę, że wtedy wyruszam na jezioro by wyłowić Twój list? Może ona chce żebym je otrzymywał? Mętlik… dawno nie czułem takiego mętliku w głowie. Dawno nie byłem jego świadomy.

    Jedynie kocur wpatruje się z tarasowego muru odgradzającego od przepaści we mnie jak siedząc na łodzi wyławiam Twoje listy z jeziora. One stały się dla mnie tym co przywołuje we mnie normalność. One przyniosły mi coś czego nie czułem od dawna pogrążony w świecie, który nauczyłem się przewidywać, one stały się dla mnie nadzieją. Mam też wrażenie, że korespondencja z Tobą coraz bardziej przywraca dawnego mnie chociaż to bardziej z rozsądku aniżeli z wyglądu. Wydarzeń, które odcisnęły piętno na naszych twarzach nie da się cofnąć to i nie jest sposobne przywrócenie dawnych, zazwyczaj radosnych wyrazów twarzy.

    Ailo, proszę otwórz swój umysł i dostrzeż to co wydaje się być szalonym. Rozejrzyj się wokoło, a możesz zobaczyć to, co dotychczas niewidoczne, stanie się wyjaśnieniem lub chociażby wskazówką. Może to dlatego otrzymałaś mój list, żebym pokazał Tobie ten drugi świat?

    Z niecierpliwością będę oczekiwał na kolejną pełnię księżyca.

    


    N.

  

    
        
  
    
      OBRAZ

    
    Nortonie,

    


    Jesteś dla mnie bardzo zagadkowym człowiekiem i zgodzę się z Tobą, że nie jest mi łatwo zrozumieć świat, który opisujesz. Owszem stawiam na pierwszym miejscu wiedzę i naukę, a jedną z wartości jakie w sobie cenię, jest racjonalne myślenie. Dzięki temu zbudowałam swoją prywatną strefę komfortu, która coraz częściej zaburzana jest przez dziwne, niezrozumiałe zdarzenia. Być może zbyt pochopnie wysnułam wnioski, że to Ty byłeś sprawcą mojego ostatniego zdenerwowania, lecz zwróć uwagę proszę, na zbieżność znalezionych przeze mnie przedmiotów, z treścią naszej korespondencji.

    Piszesz, że mnie ostrzegałeś, że jesteś złym człowiekiem, a jednak zamiast chronić mnie przed sobą, Ty coraz szerzej otwierasz wrota do swojego domu i proponujesz mi bym się sama przekonała o wielkości zła jakie opanowało to miejsce. Czy to nie jest przypadkiem zaprzeczenie samemu sobie? Jestem przekonana, iż jest to tylko i wyłącznie Twoja subiektywna ocena przestrzeni, w której żyjesz. Ja przecież mogę mieć inne odczucia doświadczając takich samych rzeczy. Jednak, abym mogła potwierdzić słuszność swoich słów, musze się o tym przekonać osobiście.

    Ostatnie dni były dla mnie naprawdę ciężkie pod względem zawodowym, a i myśl, że ktoś wszedł do mojej jadalni, spowodowała, że jedyne na co miałam ochotę, to poświęcić chwilę czasu wyłącznie swojej osobie. Oczywiście tylko ja mogłam wpaść na genialny pomysł, żeby wsiąść do byle jakiego, starego autobusu bez klimatyzacji i wybrać się w kilkugodzinną podróż pod hasłem „gdzie koła poniosą”. Chciałam tylko zmienić otoczenie i udało się. Podczas podróży ucięłam sobie krótką drzemkę i proszę, wygląda na to, że się zgubiłam.

    Miasteczko, do którego udało mi się dotrzeć, na pierwszy rzut oka wydawało się całkiem normalne, choć jakby zatrzymało się w czasie. Stare kamieniczki, niezniszczalne drogi z kamieni polnych i ciemne zaułki, które należy czym prędzej ominąć. Nic specjalnego. Taki widok, można znaleźć w wielu miastach, lecz z każdym kolejnym krokiem, który robiłam w głąb tego miejsca, miałam wrażenie, że jest ono nie z tego świata. Niestety telefon komórkowy na niewiele w tej chwili się przydał. Oczywiście jak przystało na takie miejsce, można było zapomnieć o sieci telefonicznej oraz dostępie do Internetu. Jako że było już dosyć późno i słońce ustępowało na niebie miejsca nocnemu zmiennikowi, musiałam poszukać jakiegoś schronienia, żeby nie spędzić całej nocy tułając się ulicami coraz dziwniejszego miasta. Księżyc był tego wieczoru wyjątkowo duży i czerwony. Choć to zwykłe zjawisko astronomiczne, to wcale nie dodawało mi to otuchy podczas samotnej wędrówki. Przez chwilę miałam nawet myśl, że znajduje się na planie filmowym, gdyż mój ubiór zdecydowanie odbiegał standardem od odzieży, którą nosili mijający mnie przechodnie. Damy, bo tak wypadałoby je nazwać, patrząc na ich wygląd zewnętrzny, ubrane były w długie suknie z gorsetem, wszechobecne były krynoliny i turniury. Kobiety są zdolne do wielu poświęceń, byle dostosować się do aktualnie panujących trendów modowych, nawet jeżeli miałyby to okupić problemami zdrowotnymi. Wśród mężczyzn natomiast, dostrzec można było szeroko rozpowszechnioną modę na dandyzm. Cylindry mieszały się z szapoklakami, fraki z surdutami. Część z nich zdążyła założyć już strój wieczorowy, pozostali zapewne zmierzali do domostw, aby zmienić garderobę na bardziej stosowną do pory dnia. Bez patrzenia na zegarek w telefonie, który notabene zdążył się rozładować, można było stwierdzić, iż jest około godziny osiemnastej. Mieszkańcy mojej aglomeracji mogliby się wiele od nich nauczyć, co do dbałości o najmniejsze szczegóły w ubiorze. I do tego bogato zdobione powozy konne zmierzające we wszystkich możliwych kierunkach.

    I byłoby to na tyle dziwactw panujących w tym miejscu, gdyby nie podążające za mną odbicie niewyraźnej postaci pojawiające się w oknach kamienic, które mijałam. Właściwie był to tylko zarys starszego mężczyzny, równie eleganckiego co mijający mnie przechodnie. W ręce trzymał złoty, kieszonkowy zegarek, przypięty do stroju błyszczącym łańcuszkiem. Przez chwilę przyglądałam się tej osobie, starając się rozpoznać w nim kogoś znajomego, ale ta refleksja szybko ustąpiła miejsca innej bardziej frapującej myśli. Odniosłam wrażenie, jakby ta postać chciała mi przekazać, że muszę się spieszyć, że czas nieubłagalnie biegnie. Nie rozumiem o co chodzi, czemu mijający czas jest dla niego taki ważny i dlaczego nikt poza mną nie zwrócił uwagi na to niecodzienne zjawisko?

    Stałam tak zahipnotyzowana przed jednym z wielu okien, próbując dostrzec jakieś szczegóły w niewyraźnej postaci. Kiedy nawet nie zauważyłam jak znalazłam się na środku kamienistej drogi, pomiędzy przejeżdżającymi powozami. Z letargu wybudziło mnie zamieszanie, jakie wywołał tamtejszy kocur goniący biedną małą mysz. Wpadł na mnie całym swoim pędem, popatrzył głęboko w oczy i zniknął za rogiem sąsiedniej uliczki. Te oczy… Zjawa! Co ona tu robi? W tamtym momencie byłam pewna, że to zwierzę jest mi dobrze znane, choć to przecież niemożliwe, gdyż znajdowałam się wiele kilometrów od domu.

    Nie minęło dużo czasu jak zakręciło mi się w głowie. Pamiętam, że próbowałam złapać głęboki oddech i zamknęłam na chwilę oczy, a gdy je ponownie otworzyłam stałam na środku drogi, nie przed kamieniczką, a szklanym gmachem teatru, w otwarciu którego miałam przyjemność uczestniczyć w zeszłym roku. Chwilę zastanawiałam się w jakim celu pojawiłam się w tym miejscu, ale postać z kieszonkowym zegarkiem, która ponownie mignęła mi przez ułamek sekundy, skutecznie wyrwała mnie z tego letargu. Jako że zanosiło się na potężną ulewę, postanowiłam schronić się w środku budynku.

    Ściany holu, który znajdował się tuż za drzwiami wejściowymi, przyozdobione były wieloma obrazami. Moją uwagę przykuł tylko jeden z nich, wyróżniający się pastelową, ciepłą barwą. Przedstawiał on niewielką łódkę w porze dziennej, zacumowaną niedaleko brzegu. W głębi widać było wysokie urwisko, a na jego krawędzi stała… ognistowłosa, radosna dziewczyna.

    To niemożliwe. Widzę ten obraz pierwszy raz na oczy, lecz widok, który został na nim przedstawiony, jest fotograficznym kadrem ze snu, który miewałam dosyć często, kiedy byłam dzieckiem.

    Czy to możliwe, że jest to najprawdziwsze wspomnienie, a nie senna mara? Czy to mi się tylko wydawało, a może jest zapomnianą przeze mnie rzeczywistością?

    Nie wiem co się ze mną dzieje, moje myśli mieszają się ze snami. Co jest prawdą, a co wytworem fantazji?

    Nortonie! Jak uwolnić się od tego pomieszania?

    


    Aila

  

    
        
  
    
      MAMIENIE

    
    Ailo,

    


    Coraz silniej czuje jak zło, które zamieszkało w tych murach daje o sobie znać. Staje się nad wyraz aktywne. Przysparza coraz to więcej obaw i niepokoju. Boje się. Boje się do czego to zmierza. Boje się tego co się stanie.

    Oddechem niespokojnym przywołuje w swych myślach uczucie dawnej świetności tego miejsca, tych czasów, gdzie los obchodził się ze mną łaskawiej. Mam serce przebite lodową strzałą, a myśli rozpierzchły się w strachu, że i im poza kolejnością przypadnie polec w następstwie tych zbrodni. Ta prastara puszcza stała się żywą, odkąd uśpiona wydarzeniami tego domostwa zamilkła osłupiała. Całe zło tego świata ściąga tutaj ze wszystkich stron. Gorejące oczy wpatrują się zewsząd w me uczynki, przejrzawszy mnie na wylot. Traktują mnie na równi z sobą, gdyż znają prawdę. Wiedzą, czym jestem, czym się stałem. Jedynie duszy mojej iskra, która wciąż się tli, dzielnie opierając się przytłaczającym widmom, zdaje się składać całość z części zbyt wątłych, by istnieć samoczynnie. Oddech… nad nim nie panuje od lat.

    Zaniepokoił mnie Twój list, a mianowicie to co w nim zawarłaś. Nie słyszałem dotąd o przekazach, w których Krwawy Księżyc przynosiłby coś dobrego. W wierzeniach, które przekazywano od pokoleń Krwawy Księżyc zawsze przynosił przelanie krwi albo inne złe wydarzenia dla tego lub wokół tego kto go zobaczył. Zazwyczaj były to wieści o tym, że noce, które nadchodzą będą tymi ostatnimi. Zdarzało się tak, że Krwawy Księżyc widywano w wizjach lub nawet w snach, ale to z kolei zwiastowało stanie się naocznym świadkiem takich wydarzeń. Przykro mi to pisać Ailo, ale uważam, że to co się dzieje wokół Ciebie nie jest Tobie bardziej przychylnym od tych demonów i diabłów, które zagnieździły się w moim domu. Tylko raz widziałem Krwawy Księżyc na własne oczy. Stałem oniemiały na jednej z brukowanych ulic pobliskiego miasteczka. Wiedziałem, że moje dni są policzone. Niestety to nie o mnie chodziło. Kolejnej nocy, moja słodka Margaret straciła życie.

    Dziś po raz pierwszy od bardzo dawna śniłem na jawie lub też to jawa stała się moim snem. Przemierzając zakamarki tego upiornego pałacu, niepostrzeżenie znalazłem się na pierwszym piętrze, gdzie nie bywałem, odkąd Margaret zniknęła z tego domu. Potworny strach ogarnął mnie, gdy tylko zrozumiałem, gdzie się znajduje. Panował spokój, głucha cisza, niczym ta przychodząca tuż przed burzą. Dopiero po chwili zobaczyłem drobny kształt w tylnej części korytarza. Początkowo myślałem, że to odbicie w lustrze, gdy jednak uświadomiłem sobie, że patrzę w okno. Podchodząc bliżej ujrzałem przepiękną kobietę w rozwianych włosach o rysach filigranowych. Miałem nieodparte wrażenie, że gdzieś widziałem już tą kobietę. Zacząłem się zastanawiać, jak to możliwe — postać kobiety za oknem? Przecież jesteśmy na pierwszym piętrze, aż wreszcie zrozumiałem, że to Margaret choć nieco młodsza i jakby nieswoja. Zerwał się wiatr, który galopem przemieszczał się pomiędzy pomieszczeniami, rozsiewając mgłę. Wróciły oddechy, szurania i kroki gdzieś w oddali, a później bardzo blisko mnie. Kobieta za oknem wpatrywała się we mnie, jakby i ona była zaskoczona moją obecnością. Zniknęła nagle, jakby wystraszona, a ja poczułem chłodny powiew na swym karku. Ktoś za mną stał, a ja sparaliżowany nie mogłem rzucić się do ucieczki, niczym przymocowany do podłogi. Po chwili ucichły wszystkie odgłosy do czasu, gdy usłyszałem „To twoja wina”. Był to głos Margaret, tuż przy moim uchu, ale mniej kobiecy i dźwięczny jak to bywało, lecz przeraźliwie przepełnione czymś mrocznym. Gdy tylko było to możliwe, zerwałem się w kierunku schodów i zbiegłem na dół, a u ich podnóża zobaczyłem tego obrzydliwego kota, którego widywałem już z Ognistowłosą. Ciarki przeszły mi po plecach. Ten czarny kocur o połyskliwej sierści i oczach niczym dwa ogniki wpatrywał się we mnie niczym niewzruszony i się uśmiechał. Ten kot śmiał się z tego, co zaszło!

    Coraz więcej wiem, coraz więcej zaczynam rozumieć i mam pewność, że Ty droga Ailo odegrasz w tym swoją rolę o wiele istotniejszą aniżeli nam obu wydawało się to na początku. Chciałbym powiedzieć, byś się nie lękała, ale łgarz ze mnie marny. Jedno co mogę rzec, to przekonanie, że Twoje istnienie w tej opowieści, która się tworzy, jest na tyle istotne, że niezależnie od okoliczności jesteś bezpieczną. Proszę, znajdź prawdę, zdobądź swą odwagę na tyle, byś mogła otrzymać dar poznania tego, co nieznane nikomu. Wiedz, że jestem Tobie przychylnym i że dzielnie stać będę u Twojego boku, tak wsparciem mym jak i wiedzą. Mam takie przeczucie… Czy to możliwe? Czy ty możesz być…? To niedorzeczne! Rozum płata mi figle. Mami. Zaciera racjonalne postrzeganie świata i wydarzeń, których sens i całość zdaje się wreszcie układać logicznie.

    Ostatnio wizje nocne stają się coraz dotkliwsze. Nie dają spać, a za dnia przywołują rozmyślania, o których sam nie wiem, jakie mam zdanie. Jednej z nocy znalazłem się w miejscu, którego nie rozpoznaje. Stanąłem w pomieszczeniu, które mogło stanowić miejsce do przygotowania posiłku, ale nigdzie nie mogłem odnaleźć pieca. Słoneczniki… Przepiękne słoneczniki w kryształowym wazonie stały jakby dopiero co je przyniesiono. Iskra, chyba ta sama, która mnie tutaj przywiodła poprowadziła mnie do pomieszczenia z łożem, choć mniej dostojnym i ozdobnym, ale pięknym w swej prostocie. W łóżku leżała Margaret z lat, z których znaliśmy się najlepiej o włosach zupełnie jak kobieta, która nawiedza posiadłość. Czy to możliwe, że ta kobieta…? Nie! To absurd! Co to było za miejsce? Dziwne zwierciadła z ludźmi w środku, lampy, które dają blask choć nie widać płomienia. Przerażenie wyrwało mnie stamtąd nim mogłem rozejrzeć się dokładniej.

    Ten parszywy kot nie daje mi spokoju. Choć w wielu przesłaniach występuje to zwierzę jako odzwierciedlenie najpodlejszych istot, to jednak nie jestem pewien jakiego rodzaju siła wypełnia tą kreaturę. Nie jest on mi przychylnym od samego początku i od samego początku wiem, że nie włada nim nic dobrego. Jego uśmiech? To pewność, że jest on przyczyną całego mego szaleństwa. To on sprowadza do tego domostwa te wszystkie służące złu kreatury. Och biada mi, a krzyk mój rozchodzi się echem po tym pustkowiu.

    Ailo choć wydaje się to niedorzecznym, to jednak odczuwam wrażenie, że jest w tym wszystkim pewna racjonalność, dla której i Ty stałaś się częścią tego przerażającego świata. Postaraj wyzbyć się swojej przyziemności i wznieść poza to co widać, byś mogła dociec co takiego przyciąga Ciebie do mego świata. Może to Ty masz zakończyć te niedorzeczności i dać wreszcie upust memu szaleństwu? Może to Ty jesteś tą dla której wszystkie te mary i widma będą musiały złożyć pokłon?

    Ailo, proszę Cię bądź realną. Oby to wszystko nie okazało się jedynie grą w rękach podstępnego demona.

    


    Bądź pozdrowiona.

    Norton

  

    
        
  
    
      DOM

    
    Nortonie,

    


    Do niedawna wierzyłam, że Margaret po prostu wyjechała z posiadłości. Wypierałam z głowy myśli, że mogło przydarzyć jej się coś znacznie gorszego niż tylko rozstanie z ukochanym. Jednak z każdą kolejną wiadomością jaką otrzymuje od Ciebie, coraz mocniej wierzę, że zmarła ona w niejasnych i nieznanych mi jeszcze okolicznościach.

    Tajemnicze wydarzenie, które występowały w moim życiu, na przestrzenie kilku ostatnich tygodni, spowodowały, że postanowiłam za wszelką cenę dowiedzieć się czegoś o historii mojej rodziny — o mojej historii. Mam nieodparte wrażenie, że jest ona w jakiś sposób związana z miejscem, w którym aktualnie się znajdujesz. Niestety poza pojedynczymi kadrami, sprawiającymi wrażenie, że są rzeczywistymi wspomnieniami, a nie tylko sennymi marzeniami, mam w głowie pustkę. Jakby ktoś manipulował przy mojej pamięci, napisał historię mojego życia tak, żeby była stosowna do okoliczności, niewzbudzająca podejrzeń. Nie podobało mi się to. Udałam się więc do moich rodziców, aby przeprowadzić z nimi poważną rozmowę. Niestety nie dowiedziałam się od nich nic odkrywczego. Lekko zdziwieni moim pytaniem, opowiedzieli historię dokładnie taką, jakiej się spodziewałam, jaką znałam od wielu lat.

    Dlatego też postanowiłam pojechać do osób, które pamiętałam z dzieciństwa. Przemiłych sąsiadów, których traktowałam jak dziadków, gdyż tych prawdziwych nigdy nie było mi dane poznać. Dawno ich nie widziałam. Teraz są to już starsi ludzie, ale miałam nadzieję, że będą mnie jednak pamiętać i uzyskam odpowiedzi na nurtujące mnie pytania.

    Na szczęście Helen i Michael mieszkali w tym samym domu, co wiele lat temu. Powitali mnie serdecznie. Gdy tylko przekroczyłam próg sieni, na ich twarzach widać było wyraźną ulgę, jakby ulżyło im, że szczęśliwie dojechałam do celu. Czy oni mnie wyczekiwali? To niemożliwe, gdyż nie informowałam ich wcześniej o moim przyjeździe.

    Nortonie, jestem bardzo zaniepokojona Twoją opowieścią o czerwonym księżycu, tym bardziej, że twór ten, ani na minutę nie schował się za żadną chmurą, przez całą moją podróż do tego miejsca. Gospodarze również zauważyli to rzadkie zjawisko na niebie, dlatego zaraz po moim przybyciu, postawili na zewnątrz miotłę. Był to swojego rodzaju rytuał, robili tak za każdym razem, kiedy ich odwiedzałam… i tylko wtedy, tak twierdziła Helen. Uprzedzając moje kolejne, jeszcze niewypowiedziane na głos pytanie, usłyszałam dziadka mówiącego, że dodatkowa ochrona nie zaszkodzi.

    Żałuje, że nie możesz spróbować pysznej szarlotki Helen i nalewki owocowej z dodatkiem bursztynu którą wytwarza Michael. Takiego smaku się nie zapomina. Tego wieczoru nie zadawałam zbyt wielu pytań, właściwie nie zadałam żadnego z tych, które miałam zamiar zadać. Byłam zbyt zmęczona podróżą, więc nawet nie wiem, kiedy zasnęłam.

    Obudziłam się nagle o wschodzie słońca przepełniona wielkim niepokojem. Księżyc niechętnie ustępował miejsca jasnej gwieździe. Dookoła panowała cisza przeszywająca moje ciało do szpiku kości. Czułam się równie nieswojo jak w dniu, kiedy wracałam do domu alejką przez park.
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      Koniec darmowego fragmentu książki.

      Zachęcamy do zakupu pełnej wersji.
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